Dura 238. GnubNia 


Roku IS41L. 


PACYJENTKA. 


(Dokończenie. ) 
5. 

W pięknym pokoju koło okrągłego stołu 
siedziało kilku mężczyzn. Właściwy kształt 
kielichów, które miały niejakie podobień- 
stwo do narcyzów, i rodzaj wesołych dowci- 
pów, upoważniają mnie do wniosku, Że 
treść flaszek musiała być albo prawdziwym, 
albo przynajmnićj bardzo prawdziwemu po- 
dobnym szampanem. Gdyby kto był wyna- 
lazł barometer dla mierzenia ciężkości głów 
sprawionćj nieumiarkowanóm użyciem go- 
racych napojów, mógłbym był dokładniej 
opisać atimosterę głów tego szanownego to- 
warzysiwa; lecz gdy do tego czasu wyna- 
lazek ten dla potomności zachowanym być 
się zdaje; muszę poprzestać na tym ogólni- 
ku, Že byli w stanie przechodowym między 
małyin szmerem a zupełnóćm upiciem się, 
że byli w przedsionku do nieba, gdzie du- 
sza składa etykietę i ostrożność, te płaszcze 
i kalosze duchowe przeciw dćszczown i błotu 
materyjalnego świata i objawia się w swoim 
otwartym ubiorze. 

»Aco, nie zdałoby się co zakąsić ?« zapy- 
tał pan baron Rachuilski. 

vFel« zawołał Henryk; »napój jest poezy- 
ją Żołądka, nie przerywajmy jéj prozą je- 
dzenia.« 

»Słusznie mówisz Henrykuc, odrzekł ten 
sam, już w drugićj porze roku zostajacy 
mężczyzna, którego już pićrwćj na salonie 
poznaliśmy. »Wypijmy ten kielich na zgu- 
bę wszystkich towarzystw trzóź wości l« 


»Najehętnićja, rzekł baron, »te przeklęte 
towarzystwa psuja mi propinacyję i zna- 
cznie zdywidowały moje dochody z win- 
nych szynków.« 

»Wićsz co baronie«, rzekł Henryk. »Da- 
wno ci zbićrałem się powiedzićć , że wstyd 
robisz szlachcie, wdając się w interesa mie- 
szczańskie , lub może chęć sławy powoduje 
toba w dobijaniu się o honor cechmistrza 
w szanownym cechu naszćj starożytnej sto- 
licy ?P« 

»Nie widzę w tćm« odpowiędział baron, 
»żadnćj obrazy dla szlachectwa, wszahlże 
każdy szlachcic szynkuje.« 

»A bardzo proszęc, zawołali wszyscy, »co 
wódka to nie wino, ty w mieście, amy na 
wsi, a darujesz, to różnica,« 

»Słusznie masz baronie«, odrzekł Henryk, 
który swój dowcip kieliszkiem na zgubę to- 
warzystw wstrzemięźliwości wypitym zao- 
strzył. »[ wojemu szlachectwu to nie 
szkodzi, wstępujesz tylko w ślady twoich 
przodków.« 

»Moje szlachectwo« odrzekł baron, »w ni- 
czem nie jest gorsze od twego, wszakżeśmy 
spokrewnieni?« 

»My spokrewnieni?« zapytał Henryk z po- 
dziwieniem. »Niepotrzebnie czynisz mi ten 
honor, bo ile mi wiadomo , Żaden z moich 
przodków nie chodził na krucyjaty.« 

»Cóż to ma do tego?« zapytał baron. 

»Wszak tylko w Palestynie mogli się nasi 
przodkowie spokrewnićc rzekł Henryk ziro- 
nricznym uśnićchem. 

»To obrazale zawołał Rachreilski i po- 
wsłał. »Gdybym nie szanował twego domu 
hrabio S....« 
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»Hochany Henrykuc, rzekł hrabia. »Pro- 
szę cię, ustap.« 

»Zgoda panowie, zgodale zawołał ów wyż 
wspomniony mężczyzna, którego brevitatis 
causa panem Antonim nazwijiny, »a na zgo- 
dẹ nowy kielich.« 

Ten kielich był dła wszystkich progiem 
do zupełnego upicia się. Przekroczyli go 
wszyscy, tylko gospodarz mnićj pijac, za- 
chował przytomność, 

Henryk zaczął płakać. »Mój przyjacielue 
bełkotał do hrabiego S.... » Ty mnie nie ko- 
chasz... tyś smutnym... nie chcesz mi powie- 
dzićć... ty mnie nie kochasz...« 

Na to się odezwał nasz pan Rachmilski, 
powiernik hrabiego: »To przeklęta jaszczur- 
ka ten ojciec Anieli... oszukał mnie na ko- 
niach...« 

»Mnie by on nie oszukał, odrzekł pan 
Antoni, »jak cię kocham baronie, mnie by 
on nie oszukał... ale ona mnie oszukała... 
ona jaszczurka.a 

»Co tam ciebie« mówił baron , ona oszu- 
kała naszego gospodarza... kochanego... ja 
cię kocham... choć, niech cię pocałuję... ma- 
jatek... rozum... o! oszukała! ale zjć diabła... 
moje konie...« 

»Ty mnie nie kochasze, płakał Henryk, 
ygdybyś mnie kcchał...« 

»To twój Hiszpan, toto ptaszek« zawołał 
Rachmilski i wpadł w ręce Morfeusza i pa- 
na Antoniego, który także już usypiał pod 
ciężarem dziennćj pracy. 

»Ha, ha l« śmiał się Henryk, »on taki Hi- 
szpan jak ity! Ha, hal to Doręba, mój 
kolega szkolny... ale ptaszek l« 

»Co?« zawołał hrabia S.., »więc to oszust? 
Niegodziwie postapiłeś sobie panie Henry- 
ku, nadużyleś zaufania familii. 

»To mnie nic do tego«, zabełkotał Hen- 
ryk. »On taki Hiszpan jak Rachmilski szla- 
chciec, i... kwita.« 

Byłyto jego ostatnie słowa. Ulćgł podo- 
bneimu losowi jak Rachmilski, pochylił się 
na niego i usnał na łonie Abrahama. 

Hrabia S... chodził po pokoju. »Muszę 


ich uwiadomić o wszystkićm... ona będzie ' 


moją |« 
G. 
Noc była spokojna, jedna z tych nocy 
pięknych, które następują po dniach par- 


nych i piekących: Księżyc skrzywiony jak 
demeszka żeglował pomiędzy gwiazdami. 
Jakażto figura zawinięta w płaszczu, prze- 
chadza się ponad brzegiem huczącćj rzeki? 
Stanał nad rzeką, wpatrzył się w nurty, 
słuchał dzikiej muzyki wodospadu. W ręce 
trzymał pistolety i ponuro rzekł: »Bądź jak 
bądź... pójdę do niego, albo przyjmie po- 
jedynek, albo zginie od razu z mojćj ręki.« 

Ludzie rozumni nie zwykli rozmawiać 
sam na sam z sobą; ale są chwile wżyciu, 
w których głos mimowolnie wydzićra się 
zust, a pierś przepełniona, nie może wso- 
bie przytrzymać uczucia, i mimowolnie za 
pomocą głosu ulżyć się stara. Czy łza i sło- 
wo jest konduktorem boleści? Musi tak być, 
bo czemubyś płakał, gdy jesteś samotny! 

W takim stanie zapewne znajdował się 
nasz młodzieniec, bo spuszczając głowę, 
rzekł: »Więc do tego z toba przyszło , krok 
jeszcze jeden, a byłbyś zbrodniarzem l 

Milczał długo, ale myśl jego nie milcza- 
ła. Widział przed soba dom rodzicielski i 
dym wijący się nad strzechą jego, i matkę 
nieboszczkę i brata zmarłego. Zdawało mu 
się, że ich widzi przed soba, Że matka ręka 
swoją odwijała mu jak dawnićj włos z czo- 
ła ipytała jak dawniej: »Coż ci takiego Ka- 
rolu , czemuś tak smutny?« Wspomniał so- 
bie na swój wiek dziecinny tak miły i spo- 
kojny, wspomniał o ojcu starym, którego 
już tak długo nie widział. Samotność nasu- 
nęła mu wszystkie te obrazy, przywiodła go 
do upamiętania się , zastanowił się nad kro- 
kiem, który uczynić chciał i zadrzał nad 
samym sobą. 

Milczał długo, patrzał w ten firmament 
zasiany gwiazdami. Czyli i on usłyszał mu- 
zykę sfer, która Plato słyszał? Czyli od- 
krył szczęśliwa myślą klucz do wytłuma- 
czenia tych hieroglifów, którćmi Bóg napi- 
sał jakieś dziwne talizmany po swojćm nie- 
bie? Nie wićm, co myślił, ale łzy ciekły 
po jego licu, rzucił pistolet, popatrzył na 
park ogrodowy, w którym kwitł ów Aloes. 
Nieszczęsne to drzewo, ohudziło w nim 
wszystkie myśli, cały żar miłości, cała chęć 
posiadania ukochanćj osoby, trząsł się jak 
liść różnómi kołysany wiatrami. Htóżby był 
w stanie wyśledzić cała genezis pokuszenia, 
czyli jak się gmin wyraża, diabła. 
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Zaczęło świtać, w blizkim kościele za- 
dzwoniono na pacierze. Szczególny to traf: 
te proste dźwięki, te dźwięki dawnej wia- 
ry, wiary ofiarowanćj dowcipom kolegów, 
wiary straconćj śród gwaru pustego świata, 
rzuciły go na kolana , złożył ręce jak dzie- 
cko i słyszeć się dał głos: »Ale nas zbaw 
ode złego l« 

Nieco uspokojony szedł droga, przecho- 
dził koło poczty, widział właśnie próżne 
miejsce na szybkowozie mającym odćjść do 
Kijowa... Siadł do pojazdu, a trąbka poczty- 
lijona była trąbka zwycięztwa jego dobre- 
go anioła. 


%. 

Na wzgórzu stała chatka prosta, słomą 
pokryta, chata dawnego dziedzica małego 
sołtystwa. Porządne stajnie i spicblćrze o- 
taczały to małe schronienie. Już było późno, 
nie widziałeś przed domem nic prócz je- 
dnego psa, którego ślópie w dalekióm to- 
nęły przestworzu. 

Po chwili zerwał się pies i opadł jakie- 
goś wędrowca, ale gdy bliżćj postapił ku 
niemu, zaczął lizać jego ręce i skowyczćć 
tym właściwym głosem, którym to wierne 
źwićrzę dawnych znajomych witać zwykło. 

»Jak się masz wilczku«, zawołał młody 
człowiek. »Jużeś mi się postarzał... co sły- 
chać w domu, jak się mają P...« 

Pies skowyczał , jak gdyby się chciał ska- 
rzyć, że wypowiedzićć nie może. 

Wędrowiec wszedł nareszcie do domu, 
zapukał do chaty, otworzyły się drzwi. 
»Wszelki duch chwali pana Boga l zawołała 
stara niewiasta. »Jakem się przelękła...«i rzu- 
ciła mu się na szyję. Byłato niańka jego; 
staruszka zaczęłą rzewnie płakać. 

»Jak się macie Anno?« rzekł młodzieniec, 
»jak się ma ojciec, co robi ciotka ?...« 

Niańka nic nie odpowiadała. Wyszła na- 
reszcie ciotka, przywitał się z nia, ale ojca 
nie było. . 

»Gdzież ojciec?« pytał; ale żadnćj odpo- 
wiedzi. »Mówcie dla Boga, czyli już nie 
zyje ?« 

»Ach panie le rzekła stara Anna. »Trzy dni 
temu, jakeśmy go pochowali... wyglądał pa- 
p »Żebym ja mógł choć raz przed śmier- 
cią zobaczyć mego Karola lk i znowu zaczęła 


szlochać staruszka. Pies wył, jakby ion ro- 
zumiał, o co rzecz chodzi. 

Karol nic nie mówił, nie płakał, prze- 
gladał recepty leżące na stole, widział, že 
źle ojca léczono. Gdyby był pićrwej przy- 
jechał, gdyby nie ta nieszczęsna miłość, 
możeby mu był Życie uratował. 

»Czy nie zjósz co mój Marolu?« rzekła 
ciotka. »Co się stało, już się stało... cośmy 
sę już napłakalil« I aby go pocieszyć, opo- 
wiadała mu, że miał piękny pogrzeb, że 
księży Bazylijanów było cztórech, że jeden 
miał piękna mowę i tém podobne domowe 
lekarstwa na utrapienie. Nie miały skutku 
te lókarstwa. Karol milczał, ale w piersi 
jego Żal i miłość grały z bardzo dzikiego 
tonu. 

Cićrpkie doświadczenia życia, przykrości 
dalekićj podróży, ostatni cios nareszcie spra- 
wiły to, że zapadł wnerwową gorączkę. Pół 
roku trwała ta choroba, mimo wszelkie do- 
mowe lókarstwa cioci i uczone léki chyrur- 
ga. Zdrowa natura Karola odniosła zwycięz- 
two. Ciotce oddał mała puściznę po ojcu 
w dożywocie, sam zaś udał się w podróż do 
Rossyi, gdzie praktykę swoję rozpocząć za- 
myślił. 


Dziesięć lat już minęło od tej chwili. 
W pięknej górzystćj okolicy, leżała wieś K... 
sławna wodami inmineralnćmi. Dwa piękne 
domostwa rozciągały się po obu stronach 
źródła; byłyto łazienki. W jednćj ztych cel 
łazienkowych siedział mężczyzua koło 40 
lat mający. Twarz jego myśląca, rysy du- 
mne, oko przymglone nie wiém, czy smut- 
kiem, czy zadumą. Ztego stanu ocknięty 
został najpićrwćj zapukaniem do drzwi, 
później zaś wejściem jakiegoś gościa. Był 
on czarno ubrany, twarz pociągła, blada; 
blondyn, oko wesołe i jasne. Pozdrowił go 
nasz dumający: »Kogo mam honor witać Pe 
zapytał. 

»Cóżto Karolu, nie poznajesz dawnego 
twojego kolegi ?« 

»Jeżeli się nie mylęc odrzekł Karol, (gdyż 
to był nasz ex-markiz), »jesteś pan Frańci- 
szekP.. Jakże się masz kochany kolego, 
ale odmieniłeś sie nieco.« 

»Człowiek ma familije, troskic, odrzekł 
pan Frańciszek — »a tyś się nie ożenił Pe 
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»Jestem jeszcze kawalerem«, odrzekł Karol... 
»Ale jakże się to stało, że ty zacięty wróg wszel- 
kiego małżeństwa, wielbiciel złotćj kawsferskiej 
wolności, dałeś się usidłaćP Musisz mieć rozu- 
1una Żonę.ć 

»Otl nie żartuj sobie«, rzekł Frańciszck. Szcze- 
śliwy jesteś, zrobiłeś jak słyszałem , wielki ma- 
jatek , posiadasz wielkie dobra. Sława twoja obiła 
się i o moje uszy. Gratuluje ci z całego serca, 
cieszę się z twojego szczęścia.ć 

pSzczęściaPe zawołał liarol. »Nie cieszyłbyś 
sie, gdybyś go bliżćj poznał! Mam pićniadze, 
ale samotny stoję w świecie, bez krewnych, bez 
dzieci. — Wierzaj mi mój drogi, nić ma szczę- 
ścia na świecie bez familiil« 

»Ale też nić ma i nieszczęścia bez niego« od- 
rzekł Żywo Frańciszek. »Co za troski może mieć 
wolny ezłowiek, który nić ma żony i dzieci! 
Wesół bez zgryzot, bez trosek, w gronie przy- 
jaciół pędzi to krótkie Życie.< 

»A a aal zawołał Karol. »Pomyśl sobie 
człowieka leżacego na łożu śmiertelnćm, nie 
widzacego w okół siebie żadnćj duszy, któraby 
prosila Boga o wyzdrowienie kochanćj osoby |< 

»Ot poezyjalś przerwał Frańciszek marzenie l« 

»Nie jestto marzeniem*, rzekł żywo Karol, 
»czego Sie tak mocno, tak przeważnie natura serca 
ludzliiego domaga. Ta pogarda spółuczuć mści 
się nad występnym oblekajac jego serce krusta 
egoizmu, iczyniac go niczdołnym do wszelkich 
niewinnych i skromnych uciech.< 

»Wierzaj mi Karolu«, zawołał Frańciszel:. »Nić 
ma ludzi większego zdolnych poświęcenia jak 
Kawalerowie. Dzieci i żona, sato prawdziwe ha- 
mulce szlachetnych uczuć. Nieraz, jeżeli chcę 
pójść zabawić się z przyjaciółmi, wnet się jćj- 
mość zacznie krzywić... Ot nie uimićsz szano- 
wać swojego szczęścia... Znam ja dobrze te sen- 
tymentalne uciechy... ale kolego przerwijmy 
atel Przyszedłem do ciebie w interesie : 
mam tu pacyjeutkę, która do tych kapiel przy- 
była i pod moją zostaje kuracyją. Szczególna 
jćj chorobą: rodzaj melancholii, graniczacćj 
z łagodnóm obłąkaniem. Ty, który posiadasz ty- 
le wiadomości w chorobach umysłowych, mógł- 
byś mi być bardzo pomocnym.+ 

»Najchętnićj, służę ci zarazć, odrzekł nasz 
Hiszpan i obadwaj wyszli. 

Weszli do jednćj z cel łazienkowych, w któ- 
rćj spuszczone zielone firanki przyjemnie łago- 
dziły światło dzienne. Na solie siedziała dama 
około 30 lat mająca, smaglawo- blada, ale już 
nie wesołych oczu. W jéj twarzy widny był ten 
smutek trawiący, który sie zdawał być skutkiem 
nieszczęsnćj namiętności, łub też tćj niektórym 
osobom właściwćj do marzeń skłouności, która 


w wygodnóm Życia wyższych stanów tém większy 
Żywioł znajduje. 

sŁaskawa panie rzekł Frańciszek, »pozwól so- 
bie przedstawić sławnego doktora Dorębę.« Da- 
ma podniosła oczy na ździwionego Eskulapa i 
poznała w nim naszego Hiszpana. Widoczne było 
ich pomieszanie. Karol poznał w nićj dawna 
Anielę, którćj brakował wprawdzie miły urok 
wesołości , ale lekka chmnra żalu dodawała wdo- 
wie po hrabi S... tém więcćj interesowności. 

»Czy mogę mieć nadzicję łaskawa panie rzekł 
Karol, zebrawszy swoję przytomność nmysłu, 
»że powierzysz swoje zdrowie moim talentom?« 

»O talentach pańskich« rzekła hrabina z gorż- 
kim uśmióchem, »htóżby wątpitl« Karol wziął 
ja za puls, cznł dreszcz, którą drgały jéj ner- 
wy, trzymał długo jćj ręke, wspomuiał na owe 
scenę w parku i z gorzkim wyrazem rzekł: »Wy- 
skok z liści Aloesu będzie najskateczniejszćm 
lekarstwem.* 

»Oto są moje recepty, rzekł Frańciszek. »Ja 
spieszę, bo już jedćnasta godzina, a mam je- 
szcze dwie wizyty odbyć.« Ukłonił sie hrabinie 
i wyszedł. 

liarol nie spieszył się, lecz przepatrywał re- 
cepty. Był z nia sam na sam. 

Nie chcę nudzić czytelnika rozmową, którćj 
treść w kilku zawićra się słowach: Przebaczyła 
mu wszystko, bo któraż kobićta nie przebaczy 
tego występku, Že się ja kocha. 
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W kilka miesięcy po tj scenie, rzekł Frań- 
ciszek do Karola : »I)obrze kurujesz, nić ma co 
mówic... ale też dobre konoraryja bierzesz. Wy- 
kurowałeś sobie pacyjenikę, aby się z nią oże- 
nić... Jakże ci się podoba stan małżeński?« 

»Jestem najszczęśliwszy z ludzil« zawołał Karol. 

»Cickawym, jak to długo potrwa?« zapytał 
Frańciszek z dowcipnym ironicznym uśmićchem 
doświadczonego człowieka. 


ODRADZANIE SIĘ ORYJENTU. 


(Dokończenie,) 

Gdy z Portugalii przejdziemy do Francyi, za- 
raz uczujemy, Że poezyja oryjentalna natchnąć 
nie zdołała wiekn Ludwika X1V.| Tu Sofokles 
i Dawid wiedli jeszcze spór o pićrwszeństwo 
w poezyi. Nawet skeptyczny wiek ośmnasty nie 
zetknął się z natchnionym Oryjentem. Czasem 
tylko użyto Azyi za płaszczyk, pod którym u. 
krywano najzuchwalsze własne pomysły. Przecież 
i to było ku pożytkowi, że przynajninićj to na- 
zwisko wymawiaąo i Że uiektórzy uczeni zwrócili 
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swój wzrok ku Azvi, chociaż lud nie miał w tém 
jeszcze żadnego udziału. 

W kilka lat po Duperronie, błakał się po tych 
samych brzegach drugi podróżny, którego prze- 
znaczeniem było, ułożyć komentarz do oryjen- 
talnych umiejętności. Bernardin de Saint Pierre 
ochrzcił francuzka poezyję w wielkim Occanie. 
Dwie postacie z pod obcego nieba przynosi do 
Europy: Pawła i Wirginiję. Każde ich tchnienie 
świadczy, że od pićrwszćj chwili życia innćm 
oddychali powietrzem , w inne, niż my, patrzyli 
niebo. Ich myśl łagodniejsza i słodsza niż daktyl, 
rozwinęła się daleka od namiętności i wspomnień 
naszego Świata. Ich mowa rzadkićj miękkości, 
brzmi jak szuin kwiatów na wyspie, która tylko 
co wychyliło morze z przeczystego łona. Ich nie 
uczono czytać w księgach naszego Zachodu, księ- 
ga ich były góry przez nich zwidzane, nieba 
przez nikogo nie zmierzone i gwiazdy, których 
jeszcze nikt nie zapytywał. Porównywając Wir- 
giniję z poetycznómi postaciami Hindów, z Sa- 
kontalą, z Damajanti, dziwimy się, czując żywo, 
jak to samo słońce i takie samo powietrze, po- 
dobnómi eterycznemi pomysłami natchneło za- 
równo europejskiego jak i oryjentalnych poetów. 
Bernardin de Saint Pierre jest chrześcijańskim 
braminem. Jeszcze nie wspomniałem o najsil- 
niejszym naszego wiekn poecie, który ogniwa 
łączace Europę z Oryjentem, jeszcze mocnićj 
spoił, niż wszyscy jego poprzednicy. Powraca- 
jąc z zwycięztw, wynnrzył Bernardinowi de Saint 
Pierre radość , jaka mn Paweł i Wirginija spra- 
wiły, i postanowił to w czyn zmienić, co Ber- 
nardin słowem ogłosił. Przez Pevsyję chciał się 
dostać do Gangesu nito drugi Aleksander, i cho- 
ciaż tam nie doszedł, przecież pieśń połączenia 
obu światów, krwawómi spisał głoskami od pira- 
mid egipskich aż po Kremlin, stojący z prze- 
ciwnćj strony na granicach Oryjentu. Tym wiel- 
kim poeta, który Enropie ujarzmieniem groził, 
był Napoleo n. Więcćj, niż kto iany wlał on 
krwi azyjatyckićj w żyły Francyi, jego poemata 
zwały się proklamacyjaimi, on nawet mowę prze- 
kształcił. Gdy mówi : »Myśmy spadli z Alpów jak 
potok nawalnyć, lub: sjestem Bogiem Alpówe, 
jestżeto dyplomatyczny język z czasów Ludwika 
XIV? Podobnie tylko Mahomet przemawiał, a 
Napoleon jest Mahometem Europy. 

i w Anglii utwory sztuki odpowiedziały umis- 
jętnym badaniom Williama Jones, Wilkin- 
sa i Holebrooka. Nie zatrzymując się przy 
mnićj ważnych utwąrach (tak n.p. w poezyjach 
Schellcja, łatwoby było wykazać już z tytułn i 
zsamego przedmiotu wpływ Oryjentn), wspo- 
mnę tylko o poecie, reprezentancie wszystkich, 
o lerdzie Byronie. W roku 4809 ; postanowił 


Byron odbyć podróż do Persyi ; wszelako przed- 
sięwzięcie zmienił, i przez lat dwa bawił tylko 
w Morei i w Konstantynopolu. W jego poezyjach 
jak częste wspomnienia kraju, w którym rosna 
oliwy i cyprysy, gdzie kobićty piękniejsze od 
róży, a róża sułtanka słowików, gdzie wszystko 
boskie prócz myśli człowiekal Podróż Child Ha- 
rolda, ta pielgrzymka jrozpaczy, mająca począ- 
tek ikoniec na brzegr h Lewanty, świadczy ja- 
sno , gdzie była fantazyja i myśl poety. A z kad- 
że w bajronowskich pieśniach bierze się ten u- 
rok, który świat cały porywa do uniesień? Li 
z sprzeczności Rec i harmonii oryjentalnćj 
przyrody z burzliwa myślą i z boleścia serca wy- 
chowanego w pośrodku nas Europejczyka. — Nie 
dosyć było Byronowi na tém, że przedstawił 
duchowe spłynienie Azyi z Europa; on postacie 
oryjentalne, natchnał własna dusza. W Korsarsu, 
Giaurze, Mazepie, Oblubienicy x Abydos prze- 
bija się zarówno oryjentalna jak i angielska na- 
rodowość, a właśnie te narodowe barwy nadaja 
oryjentalnym poezyjom Byrona właściwa im głę- 
bokość i twórczość. Nawet dumny i ponury 
Manfred na lodowcach szwajcarskich rozmawia 
z azyjatyckiśćmi duchami i wzywa Ormuzda i 
Ahrimana. Giaur jest półchrześcijaninem , pół- 
islamita, albo raczćj odszczepieńcem obudwóch 
religij, których sceptycyzm w jego zagnieździł 
się sercu. Pokój maluje się w obliczu , a burza 
wichrzy duszą jego. O kobićtach, które Byron 
opióćwa , bez zgrozy ani zamilczćć, ani mówić 
nie można. Kto są Gulnare, Medora , Kated, 
Zulejka, Leila? Czy ich kolébka także jest Azy- 
ja? O,nie szukaj ich w Oryjencie; w niemych 
licach przebija się walka namiętności europej- 
skich, a w burzliwćj myśli nie znajdziesz rezy- 
gnacyi i obojętności Oryjentu. Nawet Medora 
spokojem duszy najwięcćj zbliżona do Wschodu, 
nić ma tych uczuć, jakie w swém łonie pieści 
Algierka. W jćj oczach odbija się melancholija 
szkockich i atlantyckich wód, wjćj islamickićm 
sercu płonie wiara chrześcijańska. Od jak dawna 
na Niemcy wywarł Oryjent swój wpływ, ozna- 
czyć nie podobna. Już sam język niemiecki spo- 
krewniony z oryjentalnym, W naszych czasach 
stoja Niemcy z swa spokojna, chłodna rozwagą 
nito chrześcijański Oryjent pośród Europy. W da- 
wnych germańskich poematach wieje duch ory- 
jentalny. Ci sami mgła otoczeni hogowie, co 
zamieszkuja północne germańskie bory, prze- 
bywaja i na górach Baktryi. Jak żywo bogów 
indyjskich przypomina Wodan , którego czaszka 
jest niebo, okiem słońce, włosami lasy, a Že- 
er góry. Zwycieżony poniekad przez chrze- 
ścijaństwo panteizm, wydobywa się w Niemczech 
na „nowo, a teraz stanowi prawie niemieckićj 


( 41S ) 


poczyi żywotną siłę. Germanija nie słała nigdy 
okrętów do Oryjentu, jéj poeci spokojnie przy 
domowóm siedzieli ognisku, a przecie Żadna 
poezyja nie oddała tak prawdziwie ducha ory- 
jentalnego , jak niemiecka. Zdaje się, że przy- 
czyną tego są podania i spokojny w siebie zwró- 
cony charakter, czém Niemcy z Oryjentem spo- 
krewni, a może najsilnićj się przyczyniło kształ- 
cenie języka niomióchóljęe na Lutra tłumacze- 
niu biblii, w którćj myśł oryjentalna spoczywa. 
Herdera, Duch poexyj hebrejskich, nie da się 
z niczém porównać. Wnosićby można, że on u 
stóp góry Synai ujrzał światło dzienne. Niech 
filologija wiedzie spór o szczegóły; ducha poczyj 
hebrejskich jeszcze nikt tak zgodnie z hebrej- 
ską narodowościa nie skróślił. Herder zdaje się 
być spółczesaym Hioba, Jezajasza, Mojżesza i 
nikt sprawiedliwićj na imię proroka przeszłości 
nie zasłużył. W nim nić ma ogromu uczoności, 
on więcćj odgaduje niż bada; Oesenius, E- 
wald i inni ściśli badacze tćj nauki, stwierdzili 
po większćj części jego zdania. Czém w siedm- 
nastym wieku był autor Telemaka dla starożyt- 
nego świata Greków, tém stał się Herder dla 
azyjatyckiego. 

Co Herder w krytyce, to Gete uczynił w po- 
ezyi, po którćj treść sięgał w głab Azyi. Wnet 
podłag indyjskićj legendy tworzy pieśń o bogu 
i bajaderce, prawdziwa perłę z zatoki golkondz- 
kićj, wnet opićwa machometanizm. Jego dywan 
jest zbiorem azyjatyckich poezyj, jak gdyby 
zdjętych z sklepienia meczetu w Mece. Myśl, 
duch, nawet barwy języka, są oryjentalne, 
a chrześcijańskiego poetę Europy zaledwie je 
znasz po formie. Spłynienia sprzecznych cha- 
rakterów obu światów ciężko tam dostrzćdz , 
czasami nawet jakaś groza nas przejmie, gdy 
ani ruch, ani uśmićch, ani skarga Żadna nie 
zapowiada, iż pod turbanem ukrywa się jeden 
Praci naszych. Dwie narodowości jak w Byro- 
na pieśniach, w niemieckiéj literatarze tylko raz 
się spłynęły, w Getego Mignonie, która za to 
prawdziwa wyobrazicielka wszystkich tego ro- 
dzaju utworów być może. Jój czarne włosy i 
oczy, sposób witania, zwyczaj spania na gołćj 
ziemi, żywo przypominaja Oryjent. Z ojczyzny 
wyniosła tylko goraca tęsknotę za krajem cy- 
tryn i pomarańcz, — a pod niemieckióm niebem 
skarzy się: »ziębnę.c Nieustannie łzy wylówa i 
umićra, Żadnego jęku z piersi nie wydawszy. 
Wpływu, jaki wywarł Oryjent w tćj postaci na 
Getego, zaprzeczyć nie można. Inni niemieccy 
pisarze trzymają się niewolniczo Wschodn. Gör- 
res w dziejach mitologij azyjatyckich jest wię- 
cćj filozolem z nad Gangesu , niż uczniem gre- 
ckićj lub rzymskićj szkoły. Rückert myśla i 


forma jest oryjentalistą. Perskie poezyje, słodkie 
rozmowy perły z dyjamentem , słońca z różą, 
przenosi nad Ren i w niemieckich sercach bu- 
dzi wspomnienia nito drugićj ojczyzny. — Podo- 
bnie jak starożytny klasycyzm odżył w francuz- 
ko-rzymskićj oświecie XVI. wieku, ntwierdza 
i uzupełnia się także duch niemiecki, perski i 
iadyjski. Takie powinowactwo niemieckiego cha- 
rakteru z azyjatyckim, rzuca światło na jedno 
z największych zjawisk naszego czasu, dla czego 
Niemcy nie mieli udziału w wywolanćj przez 
Byrona rozpaczajacćj literaturze. Zwrócony w sie- 
bie Niemiec o wszystkićm zwątpił, o myśli ni- 
gdy, nie zaparł się istoty Życia. Łanteizm chro- 
nił go od ateizmu, a zodany przez niego cios 
tradycyi, nie obalit jćj, lecz przekształcił. Chrze- 
ścijanizm wniknał w wszystkie metafizyczne te- 
oryje, bo Niemcy nigdy prawie nie zaparli cał- 
kieim objawienia, nie poszli ślepo za którym- 
bądź systemem filozofii. Skeptycyzm niemiecki 
w całóm znaczeniu ma wyobraziciela w Fauście, 
a ten nić ma nic wspólnego zLucianem, 
Montaigaem, Wolterem; Faust płonie 
żądza, ogarnać wszelką wiedzę i natęża wszy- 
stkie siły ducha, nawet ostateczności się chwyta, 
by dójść Źródła Życia i prawdy. Wszędzie go 
szuka: w naturze, naukach, na wielkim świe- 
cie, w samotności. Czy Bogu wyrówna, ta jedna 
watpliwość go dręczy. Czyli to jest chorobą fran- 
cnzkich encyklopedystów? Nie jestto raczćj zu- 
chwałość pićrwszego człowieka pod drzewem 
świadomości złego i dobrego? I w zasadach filo- 
zofii odzywa się starożytny Oryjent. Między tę- 
raźnićjszymi metafizykami w Niemczech a filo- 
zofami z nad Gangesu, zachodzi tak wielkie po- 
dobieństwo, Że ciężko różnicę wykazać. Wszel- 
ka analogija Azyi z Niemcami ma źródło w wspól- 
nóm obojgu panteistycznóm zapatrywaniu się na 
świat. Jak duch oryjentalny przenika poezyję i 
politykę Europy, tak przechodzi i w umiejętno- 
ści, a metafizyka jako węzeł wszystkich, najsil- 
nićj się nim przejęła. Na tóm stanowisku jest 
teraźniejsza tilozolija. Niemcy przekształcają 
oryjentalay panteizim, przez co przyspieszają 
odrodzenie sie Oryjentu, podobnie jak Itartezy- 
jusz przekształceniem idealizmu Platona, do- 
konał odrodzenia greckiego i rzymskiego ducha. 


W ŁMIONNIKU M.S. 


Ta biała karta zbutwieje, 

Ta głoska spełznie, zniszczeje, 

I podźwięk tych słów przebrzmieje. 
Czyliż i myśl się rozwieje , 

Która nasze serca splata? 

I czucie, co w niebo wzlata, 
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Co nam silnie w pierś kołata, 

Czyliż spali oddech świata? 

— Chrobry umysł nie uklęka, 

Choć go srogi los ponęka; 

Czerep ziemi w szczęt popeka, 

Gdy go młoda ściśnie ręka. 

— Słowem, czynem w świat uderzaj, 

Tchnićj weń ducha —w Jutro wierzaj! 

i-k. 

— m 


ZE LWOWA. 


Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyją 
T. W. Kochańskiego, wyszedł Nr. 51. i obejmnie: 
1) Uwiadomienie. 2) Uprawa prosa węgierskiego (pa- 
nicum germanicum). 3) Macznik (chenopodium) nowa ro- 
ślina pożywna. 4) O bezwzględnem ubieganiu Się za 
zyskiem z gospodorstwa wiejskiego. (Dokończenie.) 5) 
Skład betonu czyli pewnego rodzaju wapna do funda» 
mentów, jego przydatność i użycie w zwyczajnem bu- 
downictwie. (Dokończenie). 6) Odpowiedź na artykuł 
pana Dominika Flik, głównego rządcy w Morawii, it.d. 


Od nowego roku (1842) zacznie wychodzić mie- 
sięcznómi zeszytami, w Czterech arkuszach z okładką 
nowy Lwowianin. Wydawca powiada, że przy współdzia- 
łaniu hilho światłych męzów, starać się będzie pismo 
awoje podnieść do rzędu lepszych tegoczesnych. Po- 
dzielił je na IV. oddziały: Oddzia? krajowy w pićrwszym 
zeszycie, zawrze oprócz wstępnćj przemowy wierszem: 
Powieść z r. 1034 pod nazwą: Pan Walenty Urbański, czyli 
najazd Żukowa, Oraz Note bijograficzna o hetmanie Jabżo- 
nowskim, przez Teresę księżniczkę Jabłonowska. — 
Oddział zagraniczny zaczyna Się poezyją z Wiktora Hu- 
go wscbodnich balad Blask księżyca, przekładu W i- 
ktorowicza. Beduini i lew puszczy, opowiadanie na- 
ocznego świadka. Forkensztajn, zamek książąt Esterka- 
Zych, przez X. B. Semiramida, skic historyczny przez 
M. Michalewicza. — Trzeci oddział obejmie lite- 
raturę, a w czwarlym zomieszczona hędzie politechni- 
jek to jest wynalazki w domowóm gospodarstwie przy- 

atne. 

Poezyje Bohdana Zaleskiego. (Wydanie Ed- 
warda Raczyńskiego. Poznań 18441 str. 287.) Zbiór ten 
obejmuje Dumy a dumki Behdanowe, ksiąg dwoje i Kilku 
wiośnianek i scumek. Nie wiele ze znanych dawnićj poe- 
zyj umieszczono wtym zbiorze, sąto prawie same nowe 
ntwory. Owa lekkość myśli, owa czarodziejskość stylu, 
ten sam duch pieśni gminnćj, to samo namiętne przy- 
wiązanie do rodzinnćj Ukrainy, które polubilismy w da- 
wniejszych, cechują po większćj części i nowe ntwo- 
ry tego prawdziwego Bojana (wieszcza) ludu ukraiń- 
skiego, — Wyglądamy niecierpliwie dalszych przyohie- 
canych nam tomów. 

P. J. J. Kraszewski ogłosił drugi oddział pisma 
Athenaeum. Myśli je rozszérzyć wiadomościami dotyczą- 
cemi się ogółu sławiańszczyzny i nmieszczać także ar- 
tykuły w pobratymczych narzeczach sławiańskich , obok 
Ł przekładem polskim. W tym celu w wydanym osobno 
prospekcie wzywa literatów rossyjskich, czeskich i pi- 
szących w innych narzeczach sławiańshich, by mu cbcieli 
pomocy swej udzielać. Podobną, na wzajewności sła- 
wiańskiej nzasadnioną myśl powziął pan Dubrowskhi 
w Warszawie ogłoszeniem pisma swego Jutrzenka, o 
którćm dodatkowo to jeszcze namieniamy, Że takowe 
mieścić będzie artykuły dotyczące się w ogóle literatury 
aławiańskiej » żywoty znakomitych sławiańskich pisarzy, 
podania ludu, pieśni, przegląd najnowszych dzieł w na- 


rzeczach sławiańskich i wiadomości z ogółu sławiańszcey» 
zny. Luboć to pismo w rossyjskićm i polskićm narze- 
czu wydawane będzie , wszelako wiadomości z literatn= 
ry rossyjskiej, jako ciekawsze dla Sławian zachodnich, 
tylko po polsku umieści. 

W Warszawie ogłoszono pismo francnzkie polity- 
czno-belelrycznćj treści: Głaneur de Varsovie. 

Pan Jan Barszczewski w Petersburgu zapowie- 
dział swój noworocznik Niezubudka tekże na rok 1842. 

Księgarnia Schlettera w Wrocławia zamierza wy» 
dać wszystkie dzieła Tadeusza Czackiego. 


Pisma pobliczne donoszą nam ze świata muzykal- 
nego o dwóch pannach Kaplińskich (rodem z Ware 
szawy), odznaczejących się śpiewem przy teatrze opery 
w Moskwie, i o cztórech braciach Ładewshich (ro- 
dem z kaliskiego), z których najstarszy lat 20 liczący, 
ma już być wyboroym skrzypkiem. Muzycy ci podrów 
Żując teraz po połndniowych prowincyjoch Rossyi, wy- 


„bierają się do Petersburga. 


W Journal des Debats pod dniem 15, listopada czyta» 
my: »Towarzystwo kasynowe muzykalne w Monachium 
dało niedawno pićrwszy koncert zimowy, na którym 
prócz Królestwa Bawarskiego i da królewskiej, znaj- 
dowała się królowa pruska, W. księżna badeńska i wie- 
le innych znakomitych osób. Koncert wykonany był 
przez 200 osób. Panna Heczekh (Hetzcbek), młoda 
spióćwaczka rodem Polka, zwróciła uwagę awoim sil- 
nym, giętkim i pięknym głosem; odśpićwała wielką aryję 
z Medee Cherubiniego, a sławny skrzypek Artot, ode- 
grał koncert i warycyje własnej kompozycyi, z wiel- 
kiém zadowoleniem przyjęte.« 

Na teatrze Gaieie w Paryżu przedstawiono dra- 
mat pod nazwą: Pontony, który dekorscyjami swćmi 
publiczność zachwycił. Scena pićrwszego aktu dzieje się 
w Paryżu, ostatniego zaś w odnodze Kadyksu na ponto= 
nach, na których Francuzi jako wojenni jeńcy są uwię- 
zieni, W scenie ostatnićj widać na zbnkanćm morzu okręt 
tonący, farba i ruch wody są af do złudzenia udene, 
wychodzący z obłoków księżyc, rzucający długa, śre- 
brną smngę na wzbnrzone fale, sprawia niezrównane 
wrażenie. Zatonięcie okrętu, nad którym woda stra- 
sznym wirem się kręci, było arcydziełem mechaniki. 
Jeńcy pływają tak dłngo na powierzchni wzdętego mo- 
rza śród błyskawic i piorunów, aż pokąd nie pojawi się 
łódź, na którę wsiadłszy, śród przygód, do lądu zawijają. 

Doktor nadzwyczajny. Z Wajmaru pod dniem 
1ygo listopada donoszą, że w Turyngii zjawił się do- 
ktor nadzwyczajny, który rzekłbyś cndem chorych uzdra= 
wia. I tak, pewien doktor odstąpił dzićcię, jako nie de 
wyleczenia; lecz gdy nbzajntrz je odwidził w mniema= 
niu, Że zastanie trupa , njrzał, Że na dzićcię wielki pot 
wystąpił. Lekarz badając co sprawiło to zbawienne 
przesilenie, dowiedział się, ze do domu przyszedł ja= 
kiś pastćrz młody, który w”iqwszy dzićcię na ręce, po- 
głaskał je kilkakrotnie. Lóćkarz zaczął tę rzecz ro7po= 
znawać dokładnićj i przekonał się, że młody pastuszek 
ma w sobie nadawyczajną siłę magnetyczną. Taki był 
pićrwszy występ tego młodego człowieka, "róry teraz 
wielką nwagę zwraca. Przed kilkn miesiącami przyszedł 
do Erfurtu , i w krótkim czasie zjednał sobie tamże hil- 
ką kuracyjami tak wielką wziętość, Że z całej okolicy 
przychodzili do niepo chorzy z prośbą, aby im swćj 
pomocy ndzielał, tak dalece, iż dom, w którym mie- 
szkał, formalnie był w obiężenin. Ma on lćczyć szcze- 
gólniej na gościec i osłnbienie nerwów , a mianowicię 
dotykaniem się Tękami i głaskaniem. Elektryczność w tym 
człowieku ma hyć tak wielka, iż za samém Pa m 
się jego ręki widocznie się pojawia; chorzy, "Którym 


x 
Wig o 


ten człowiek pogłaszcze głowę i członki, w hilka go- 
dzin dostają wielkiej traaspiracyi , która do uleczenia 
pomaga. Człowiek ten za wdaniem się lekarzy, musiał 
wyjechać z Erfurtu ; ohecnie bawi w Arnstadzie, a i tam 
cisną się ludzie i Ządają od niego pomocy. Wiele osób 
oczeknje go z upragnieniem także w Wajmarze, i siy- 
chać, b wkrótce tu przybędzie. Spodzićwamy się, Że 
zjawienie to ze wszech miar u nas wzgląd znajdzie, a 
to tém hardzićj, ile Że pewnemu hrabiemu, który ma- 
gnetyczną siłą w Dreźnie hurował, nawet sam rząd do 
wykonywania tćj kuracyi pozwolenia udzielił. 

Ubóstwo kłasy pracnjącej. Journal des Debats 
wynalazł sposób zabieżenia ubóstwu pracującćj klasy, 
itak mówi on: Niech robotnicy uzbierany 
grosz znoszą do hasy oszczędności. To nam 

rzypomina owo zdanie: »Kiedy nić masz chleba, wtedy 
jedz kołacze.c — Pisma publiczne obfitują czasem w ta- 
kie pomysły. Podczas cholery prefekt policyi w Paryzu 
kazał poprzylópiać na rogach ulic uwiadomienie, w któ- 
róm przestrzega lud, aby złych i nie strawnych Żywno- 
ści nie jadł, lecz Żeby pił wino Bordeaux, które ner- 
wy wzmacnia, 

Pewien Auglik przeprawiał się tego lata na je- 
dnym i tymże samym statku parowym przez Całe cztery 
tygodnie dzień za dniem z Kolonii do Moguocyi, a z Mo- 
guncyi do Kolonii, Okolicznością tą zdziwiony kapitan 
okrętowy rzekł do podróżnego: vZdaje się, Łe okolica 
nadreńska bardzo się wpanu podobała.a—»Co tam oko- 
licaPe odrzekł Anglik, »ja byłem w Neapolu i Ronstan- 
tynopola, i widziałem okolice nierównie piękniejsze niż 
ta; ale tak smacznych kotletów , jakie tu na tym statku 
sporządzają, nie znalazłem na całym świecie; dla tego 
zamyślam z wpanem jeszcze kilkakrotnie podróż od- 
prawić.« 

Tłocznię, przy którćj niegdy Benjamin 
Franklin jako składacz czcionek w Londynie praco- 
wał, zawieziono teraz do państwa Stanów Zjednoczo- 
nych, i jako relikwiję umieszczono w domu towarzy- 
stwa technicznego, którego załoŁycielem i pićrwszym 
prezydenten był Franklin. 

Nagłe wyzdrowienie, W Yzendyke wydarzył 
się niedawno ten przypadek, że dwudziesto-pięcioletni 
człowiek, który w dziesiątym roku swego Życia nagle 
oniewiał , nocną porą bez wszelkiej pomocy lókarskiej 
muwę Odzyskał. 

Odbyt na śledzie w Paryżłu tego roku jest 
niesłychany. Najdawniejsi kupcy w rybiarniach nie pa- 
miętają, aby kiedy taka ilość śledzi była w Paryłu, jak 
tego rohu, Z tąd też Żywność ta , jest bardzo tania. Za 
śledzie, które w poprzednich latach kosztowały 15—20 
centymów , płaci się obecnie tylko Ó do siedmiu. Klasa 
robotników na ten raz prawie niczém innóm nie Żyje, 
tylko śledziami, przezco mięso zić ma wielkiego odbytu. 

Z Rzymu donosą: Pan Kaniewski, Polak, pen- 
zyjonista rossyjski, który już dawnićj kilka wielkich 
obrazów dla swego rządu wymalował, a między tómi 
prócz wielu wiasnych jego kompozycyj, wymieniamy 
tylko du”4, tej samćj co oryginał wielkości kopiję Atyli 
Rafała w Watykanie, skończył teraz na rozkaz Wielkie- 
go hsięcia następcy tronu, obraz przedstawiający wskrze- 
szenie syn» wdowy i wystawił go na widok publiczny. 
W całyr: iya obrazie widać dążnosć do doskonałości, 
asty! ulowolnia, że p. Haniewshi obrał sobie za wzór 
Ratje. Obraz ten załeca się prostotą i spokojnoscią, 
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równie jak i powałnym kolorytem. Artysta ten malo» 
wał pićrwćj dla papićła wizerunek Wielkiego hsięcla, 
następcy tronu, w czasie jego pobytu w Rzymie, a póź- 
niej dila Wielkiego księcia wizerunek papićża. Shło- 
niono go także do zrobienia kilka kopij tego ostatniego 
obrazu już dla samego papieża juź dla wielu kardyna- 
ław, za co oprócz przyzwoitćj nagrody, także duży 
złoty medal i krzyż kawalerski złotćj ostrogi otrzymał. 
P. Kaniewski wezwany jest do Rossyi dla objęcia po- 
sady w akademii petersburskiej. 

Dowód, Že wiek teraźniejszy nierównie 
więcej pisze niż starożytni. W izbie reprezen- 
tantów amerykańskich wydano 1838 i 1830 rokn cgro- 
mną summę 73,488 dolarów li tylko za materyjał do 
pisania, mianowicie za 837,500 piór gęsich, a 69,552 
stalowych, a co jest rzeczą szczególniejszą, 476 dola- 
rów za samo temperowanie. Do tego stopnia przecież 
starożytni mie doprowadzili. ; 

Wsławnym z Egiptu do Paryża sprowa- 
dzonym obelisku zrobiła się rysa od samej pod- 
stawy ač do trzecićj części jego wysokości idąca. Wy- 
padł także materyjał, którym ją spoić chciano, a po- 
nieważ ta rysa z każdym dniem się powiększa, przeto 
bardzo się obawiają, aby się nie obalił. 

Odkryte zabójstwo. Kupiec bandlujący por- 
Celaną, jechał z ładunkiem tejże i innego naczynia do 
miasteczka, niedaleko Lorient. Na gościńcu spotkał 
dziócię bardzo zmęczone, htóre zaledwie iść mogło. 
Dzićcię zaczęło prosić, by je na wozie umieścił; na co 
gdy kopiec zezwolił, usiadło pośrodhu wozu. »Tam ci 
będzie zimnox, rzekł kupiec, »ale ja ci cieplejsze miej- 
ace wynajdę.« To rzekłszy, wsadził dzićcię w kąt, w Mó- 
rym zwykle pies sypiał i gdzie cieplutko było. Wkrótce 
potem napadli na kupca dwaj nzbrojeni zbójcy, zabrali 
mu kilka tysięcy franków gotowki, i położywssy go ua 
gościńcu, wozem przez niego przejechuli, by się zda- 
wało, Że mu się przypadek zdarzył. Atoli dzićcię sie- 
dzące w kąciku, widziało wszystko i słyszało ich mo- 
wę. Zdaje się, że Opatrzność umyślnie je wybrała, by 
się przyczyniło do odkrycia zabójstwa, równie jeh i 
wielu innych bezprawiów. Gdyż od niejakicgo czasu, 
wydarzały się w tej okolicy bardzo Częsio podobne 
przypadki, a nikomu na myśl nie przyszło, że zbójcy 
nžywają takich przebiegów. Po dokonanćj zbrodni, gdy 
się zbójcy oddalili, siedziało dzićcię cicho, i dozwoli= 
ło koniom iść samym, któro zajechały na zwyczajne 
dla siebie miejsce. Tam dzićcię wysiadłszy z woza, 
opowiedziało w szyokowni cały przypadek, i właśnie 
gdy skończyło opowiadanie, spostrzegło dwóch pod 
piecem siedzących złoczyńców, którzy natychmiast przy- 
trzymani zostali, Z badania okazało się, ze to byli dwaj 
zbiegli niewolnicy z Bagno, którzy jako Zandarmy się 
poprzebiórali. 

Jules Janin redaktor feuilletonu Journal des De- 
bats, dawał dnia 13go listopada bal bardzo świetny, 
Z ośinset osób zaproszonych, sześćset przybyło. Byli 
tam wielcy arzędnicy, ministrowie, artyści, literaci, 
sędziowie i t. d. Jules Janin ozdobiony krzyżem legii 
bonorowćj i dyjamentowym orderem Niszani - Iftihar, 
przyjmował gości, jako pan możny. Rząd, sądowni- 
Ctwo, stan adwokatów, instytut, dziennikarze i księ- 
garnie mieli tam swoich reprezentantów; również cały 
Journal des Debuts w promiennym blasku , jako to: Saint 
Marc Girardia, Cuvillier-Fleury de Sasy, Ainy, Mar- 
tin, Berlioz i t. d. 
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